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niebawem się ukaże 


bardzo wiele ciekawych wiadomości o X. Baudouinie, któ- 

rego stolica i cały kraj wielbi jako wielkiego jałmużnika 
dla dobra biednych i opuszczonych dzieci. — Następnie sławi 
Św. Wincentego a Paulo w dwusetną rocznicę kanonizacji tegoż 
apostoła miłosierdzia oraz przywodzi bardzo wiele rzeczy o Cu- 
downym Medaliku, którem to apostolstwem XX. Misjonarze 
i Siostry Miłosierdzia prawnie i z polecenia Niepokalanej i Ko- 
ścioła św. się zawsze zajmowali i zajmują. Znalazły tam swój 
wyraz i misje na dalekim wschodzie jak i w Ameryce. — Kilka 
świetlanych postaci wielkich sług bożych uczy naśladować Bo- 
skiego Mistrza. Kalendarz owiany tajemnicą Świętych ођсома- 
nia nadto uczy jak mamy miłować Kościół św. а nie zapominać 
o Kościele cierpiącym i wiele innych jeszcze rzeczy. 
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К ten jest kalendarzem jubileuszowym. Zawiera 


DAY 


Do obecnego październikowego numeru dołączamy przekazy na P. K. 0. 
i bardzo uprzejmie upraszamy o łaskawe użyczenie nam pomocy, 
koniecznie potrzebnej do ostania się naszych dzieł! 
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Królowa Różańca świętego 


Bogatym w nadzieje dla ludów chrześcijańskich okazał się 
wiek XII. Lecz niestety! Kiedy się począł chylić ku zachodowi, 
zdawało się, że i Kościół, mówiąc po ludzku, z nim razem chyli 
się ku upadkowi. Przyszłość jego czarną zasunęła się chmurą. Wy- 
prawy krzyżowe, podejmowane w celu odzyskania miejsc świę- 
tych, w których Zbawiciel nasz narodził się, żył i umarł, spełzły 
prawie na niczem. Schyzma wschodnia hardo poczęła podnosić 
czoło, a co najgroźniejsza, w południowej Francji wybuchło kacer- 
stwo Albigenzów, tak nazwane od miasta Albigium, w prowincji 
Tuluzkiej, gdzie miała najpierw początek. 

Straszna to była w swych dążeniach sekta, bo nie tylko ohyd- 
nymi błędami dawnych Manichejczyków kaziła naukę Kościoła, 
rozluźniała dobre obyczaje, znieważała Najśw. Sakrament, burzyła 
kościoły i prześladowała sługi Ołtarzów Pańskich, ale nawet og- 
niem i mieczem tępiła lud katolicki. Potoki krwi płynęły po uli- 
cach miast, kłęby dymów zaciemniały niebo. To też z nie jednej 
piersi wydarł się okrzyk rozpaczy i niemal wszyscy poczęli wątpić 
o swym ocaleniu. Sekta ta była bowiem potężna, i możnych obroń- 
ców miała w swym obozie, tak że niełatwo było pomyśleć o jakimś 
ratunku. 

Ojciec św., Innocenty ПТ. rzucił na nią klątwę: możni pa- 
nowie zebrali się, aby mieczem ją wytępić. Zawrzała walka, ale 


jej końca nie było widać! Bóg jednak czuwał nad Kościołem i ze- 
słał męża, który powołanie swoje jasno poznawszy, stał się w ręku 
Boga młotem, kruszącym te bożyszcze ohydnej nauki. 

Przejeżdżając przez te sektą zagrożone okolice, Dominik de 
Guzman — on to był bowiem owym mężem — uczuł całą boleść 
Kościoła nad zgubą dusz, i wezwawszy Bożej pomocy rozpoczął 
żmudną i ciężką pracę nawracania heretyków i utwierdzania w wie- 
rze chwiejnych. W koło niego huczy walka, dolatuje go szczęk 
broni; jego to nie odstrasza. Dziesięc lat upływa mu na dyspu- 
tach z heretykami, kazaniach, modlitwach, umartwieniach i po- 
stach; dziesięć ciężkich lat, a tu prawie żadnego nie widać owocu! 
Któżby nie opuścił rąk? Takby uczynił człowiek zwykły, ale nie 
święty! 

Udaje się więc św. Dominik na ustronne miejsce w pobliżu 
miasta Tuluzy, aby wybłagać przez przyczynę Najświętszej Marii 
nowe siły i męstwo do walki. Bóg sam wie, ile on tam zaniósł go- 
rących modlitw, ile ofiarował surowych umartwień za grzechy bliź- 
nich. I nie zawiodła go ufność. Oto po trzech dniach — jak powiada 
nam stare podanie — objawia mu się Najświętsza Panna, otoczona 
chórem dziewic, i podaje mu Różaniec św., mówiąc: ..Weźmij, 
synu, to godło Moje, opowiadaj je ludziom, a ono będzie tarczą 
przeciw strzałom szatana, mieczem obronnym Kościoła i księgą 
żywota. Ja walczyć będę z całym wojskiem niebieskim przeciw nie- 
przyjaciołom tego nabożeństwa“. Następnie objaśniła mu ten nowy 
sposób modlitwy, zapewniając, że gdy wierni go przyjmą i rozwa- 
żając tajemnice odmawiać będą, Bóg cudownie poruszy serca he- 
retyków, ku pokucie i nawróceniu. 

Pocieszony tym widzeniem mąż Boży niezwłocznie udaje się 
do miasta Tuluzy, a w miarę jak się zbliża, dzwony same niewi- 
dzialną poruszane ręką oznajmiają przyjście apostoła. Ten wstępuje 
w katedrze na kazalnicę; lud zbiera się licznie. Św. Dominik w po- 
rywającej mowie mówi o sprawiedliwości Boga, o miłosierdziu 
Jego, opowiada o cudzie i lekarstwie z nieba, nawołuje do pokuty 
i do porzucenia błędów. Heretycy zrazu zgrzytają zębami na takie 
kazanie, potem zaś szydzą i z nowej broni i z kaznodziei. Jak to! 
Te 150 „Zdrowaś Mario* mają dokonać tego, czego nie dokazały 
hufce zbrojne? Zabierają się do wyjścia z kościoła. Lecz św. Domi- 
nik na ten widok westchnął do Najśw. Panny, aby przyrzeczenia 
Swego dotrzymała. W tejże chwili za cudownym zrządzeniem Boga 
powstaje okropna burza piorunowa i tamuje ludziom wyjście z ko- 
Ścioła. Dominik mówi dalej kazanie i oto łaska Boża zwycięża: 
oporni niedowiarkowie stają się wierzącymi; gwałtowni kacerze 
biją się teraz w piersi. Łkanie rozlega się po kościele: wielu na- 


wraca się i prosi św. Dominika o łaskę odpuszczenia grzechów. 
Pierwsze zwycięstwo dokonane. 

Od tego czasu nawrócił św. Dominik około 100.000 odszcze- 
pieńców. Wszędzie zakwitła na nowo dawna pobożność, a żywa 
wiara zapanowała w sercach ludzkich. I poznał mąż święty, że przy- 
czyną złego była niepamięć na Boga i dzieło odkupienia, przeciw 
czemu Różaniec św., nawołując do rozmyślania nad tajemnicami 
żywota Pana Jezusa, tak skutecznym był lekarstwem. 
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Potęga Różańca świętego 


W pierwszych dniach października r. 1571 płynęła na falach 
Śródziemnego morza ogromna flota turecka, składająca się z 360 
okrętów. Znajdowało się na nich 120 tysięcy żołnierzy. Naprze- 
ciw tym okrętom płynęła flota chrześcijańska, o wiele słabsza, 
z mniejszą liczbą wojska. Dowódcą był książę Jan. Miał dopiero 
23 lat, gdy legat apostolski powierzył mu naczelne dowództwo. 

Od czasu, gdy pod Akcjaum o władzę nad starożytnym Rzy- 
mem walczyli Oktawian z Antoniuszem, nie było tak wielkiej bi- 
twy morskiej. 

I oto dnia 7 października dał rozkaz książę Jan, aby święty 
sztandar z obrazem Królowej Niebios, otrzymany od Ojca św., wy- 
soko podnieść na maszcie. Był to znak, iż chwila straszliwej bitwy 
się zbliża... A potem uklęknął naczelny wódz w obliczu całej linii 
bojowej, błagając Matkę Bożą o zwycięstwo. 

Tego samego dnia na całej kuli ziemskiej bractwa różańcowe 
urządziły błagalne procesje, a święty papież Pius V trwał od rych- 
łego rana na modlitwie. 

Gdy słońce zachodziło, turecka flota była zniszczona. Było 
to pod Lepanto w zatoce Korynckiej. 

Ku wiecznej pamiątce wiekopomnego zwycięstwa umieścił 
papież w litanii do Matki Najśw. słowa: Wspomożenie wiernych, 
módl się za nami! 

Za przykładem ojców w obecnych ciężkich czasach, w któ- 
rych toczy się bój o dusze ludzkie, i my wołajmy pełni wiary: Wspo- 
możenie wiernych, módl się za nami! 

Gdy Bóg rzekł swoje „fiat“ (niech się stanie), ukazały się 
słońce i gwiazdy i mgławice na bezbrzeżnym firmamencie wszech- 
świata. 

Gdy Maria swoje „fiat“ powiedziała, od tej chwili świeci nad 
kulą ziemską przejasne słońce Bożej miłości i miłosierdzia. 


Dusza najczystszej Matki, w której nigdy żadnej zmazy nie 
było, jaśnieje jak słońce, jak klejnot bezcenny. W niej odbija się 
cała miłość Bożego Syna, z Jej duszy płynie dalej ta miłość świetli- 
stą rzeką do sere wszystkich ludzi. 

Miłość i miłosierdzie! Tak mówi nam serce Matki i Syna. 

Miłość i miłosierdzie! Tak woła do nas cała długa a bolesna 
droga z Betleemu do Golgoty. 

Miłość i miłosierdzie! Tak głosi wszystkim czasom Różaniec 
święty. 

W jego tajemnicach radosnych, bolesnych i chwalebnych za- 
warta jest każda prawda naszej świętej wiary. W nich, niby w piet- 
nastu gwiazdach, promienieje miłość i miłosierdzie Bożego Syna 
i Najśw. Matki. 


Hymn mego serca 


Najświętsza Panno Różańcowa, Cichym się ducha korzę płaczem 
Królowo w złotej gwiazd koronie! Przed Twoim Sercem boleściwym. 
Modlitwy pełne te są słowa Wszystkie tęsknoty me tułacze, 
Miłością serce moje płonie. Pragnienia szczęścia, wiecznie żywe, 


Klękam przed Tobą z korną wiarą, Lekkie muśnięcia mego czoła 


Z ufnością czoło swoje chylę. Przelotnym skrzydłem myśli Bożej, 
Składam Ci serce na ofiarę, To, co w mej duszy jest z anioła, 
Serce, co skrzydła ma motyle. I to, co rodzi się w pokorze, 
Motyle skrzydła jakże liche! Serdeczną daję Ci modlitwą. 
Gdybym miał orle lub sokole, Wiem, że potrzeba już mnie wzywa: 
Modlitwy moje, dziś tak ciche, Idę na boje... Lecz przed bitwą 


Mocą by brzmiały... Jednak wolę, Ty mnie błogosław, Miłościwa, 


Najboleśniejsza Ty Królowo, Zanim pochwycę Krzyż w swe dłonie, 
Wielbić Cię cichym serca biciem, Nim miecz ogarnę swą prawicą, 
Myśl swą czarować w ludzkie słowo, Przed Tobą korne schylę skronie, 
W kształt, co poezji jest odbiciem. Patronko Ojeów, Bogarodzico! 


W. P. 
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Powinniśmy naśladować Marię 


„Patrzaj a uczyń na kształt, który na 
górze ukazany jest“. 


Bóg sam, zapragnął mieć przybytek święty w pośród ludu 
Swego wybranego, przeto rozkazał przez Mojżesza: „I uczynią mi 
świątynię, i będę mieszkał w pośrodku ich: wedle wszystkiego po- 
dobną przybytku, który ukażę tobie*. Sam też powołał Mojżesza 
na górę, gdzie przez dni czterdzieści pouczał go szczegółowo, jak 
ma być urządzony przybytek pański i arka przymierza i ukazał 
mu wzór, podług którego wszystko wykonać miał. 

Później zaś wzniosła się wspaniała świątynia na górze Syon. 

Obraz to piękny Najświętszej Matki Bożej, o której powie- 
dział Ojciec św. Pius IX: „Maria jest tą wspaniałą świątynią Boga, 
która jaśniejąc promieniami boskiemi, pełną jest chwały pań- 
skiej“. То dla nas i dla całego świata katolickiego również wspa- 
niały wzór, dany nam przez Boga, według którego każdy z nas obo- 
wiązany jest wznosić wiernie wewnętrzną świątynię, doskonałości 
chrześcijańskiej. Łatwo to spełnić wpatrując się wiernie w Marię. 
Tego pragnie Bóg i do nas mówi: „„Patrzaj a uczyń na kształt“. 

Rozważmy w duchu wiary tę prawdę, abyśmy wykonali wier- 
nie ten rozkaz. Oddajmy pokłon głęboki Jezusowi, dziękujmy Mu 
pokornie za ten wspaniały wzór doskonałości i prośmy o łaskę. 
abyśmy Go wiernie naśladowali. 


I. Powinniśmy naśladować Marię, albowiem naśladowanie Jej jest 
istotą nabożeństwa do Niej. 


Naśladować Marię i według Jej serca kształtować serca na- 
sze, to prawdziwa i doskonała pobożność. Ten postęp w cenotach 
za Marią i podobieństwo z Nią, to dusza nabożeństwa ku Niej. 
Bez tego najpiękniejsze praktyki zewnętrzne pozostaną płonne 
i zwodnicze albo fałszywe. To ciało bez duszy. Każde nabożeństwo, 
które nie podnosi ani ożywia serca, nie może się też podobać ani 
Bogu ani Marii, a ludzi gorszy najczęściej. Prawdziwa cześć Marii 
w naśladowaniu Jej, jak mówi św. Augustyn: „Vera devotio imitari 
quod colimus*. 

Bóg sam uczcił Ją w tym, że przyozdobił najpiękniejszymi 
darami i wzbogacił cnotami wzniosłymi. Naśladować je, to znaczy 
uznawać Jej wielkość i świętość niezrównaną i czcić prawdziwie. 
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Так czcili Ją święci райѕсу, wychwalając w pięknych i wzniosłych 
słowach i naśladując wiernie w życiu. Św. Jan Damasceński, jakby 
streszczając uczucia wszystkich serc kochających Marię, powiada: 
„Przychodzę do Ciebie, o Panno niezrównana, o jakże wzniosła 
jest Twoja postać, jak wielka piękność Twego oblicza. jak cu- 
downy majestat Twojej godności. jak niewyczerpana słodycz Twej 
miłości 


. Cnoty Marii zachwycają serca świętych i skłaniają je. że 
się Jej oddają zupełnie, wychwalająe wszystkimi siłami! 

Czy Maria nie powinnaby być po Bogu pierwszym przedmio- 
tem naszej czci? Ach tak! Jako wierne Jej dzieci powinniśmy po- 
wtarzać z czeigodnym Henrykiem Suso: „O Mario, Ty jesteś pier- 
wszym wejrzeniem mej duszy, kiedy wstaję i ostatniem jej wejrze- 
niem, kiedy zasypiam!“ A czego powinno szukać serce w tej pa- 
mięci o Marii? Oto czysta rozkosz i upodobanie serca: wstępować 
w ślady Marii Najświętszej, żyć Jej uczuciami i podobnymi się sta- 
wać w słowach i czynach! Bez tej pracy i bez tej ozdoby serca cóż 
moglibyśmy ofiarować Marii w dowód naszej miłości i czci? Mo- 
dlitwę, ale jaką? Słowa bez ducha i serca, albo gorzej, słowa serce 
i warg skalanych grzechami. Cóż znaczą słowa zmysłowego i za- 
topionego w ziemi albo oddanego sobie i ciału? Jakież upodobanie 
mogłaby mieć Maria z takiej modlitwy. Obłuda wstrętna, która 
raczej znieważa Matkę Najświętszą. tem boleśniejsza, że pochodzi 
od dziecka wyrodnego! 

W naśladowaniu wiernym streszcza się wszystka miłość ku 
Marii! Miłość wymaga podobieństwa i zgodności w uczuciach 
i skłonnościach, ona dąży do podobnych przymiotów serca i po- 
dobieństwa w czynach. Kiedy brak tej dążności woli, miłość nie jest 
szczera, ani prawdziwa. Miłość szuka tego podobieństwa, tworzy 
je i rozwija nieustannie. Miłość, osobliwie dziecięca, żyje i utrzy- 
muje się tą jednością i zgodą serca z sercem i życiem matki. Dla- 
tego mówi św. Bonawentura: „Chcecie być miłymi waszej Matce 
Najświętszej, chcecie pozyskać Jej serce i łaskawość i otrzymać 
wszystko, o co prosicie? Najkrótsza droga starać się naśladować 
Ją, o ile to możliwe. Tylko naśladując wiernie Marię można za- 
pewnić sobie Jej pomoc i opiekę*. Ufność niezachwiana w opiekę 
Marii. to cześć Jej należna, ale ta ufność musi mieć podstawę rze- 
telną. Cóż jednak jest podstawą nadziei chrześcijańskiej? Czy sło- 
wa lub uczucia piękne? Czy nie są raczej zawsze i wszędzie cnoty 
i uczynki dobre? Często słyszy się i czyta, że kto wychwala Marię 
"nie zaginie na wieki. Piękna i słuszna taka ufność, złożona w Ma- 
rii. Ale żeby była rzetelna i prawdziwa, nabożeństwo ku Niej musi 
zatwierdzać się w naśladowaniu Jej życia i cnót wzniosłych. Bez 
naśladowania Marii upada zupełnie nabożeństwo prawdziwe. po- 


z 
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zostaje tylko forma bez treści i życia. Cześć bowiem ku Niej nie 
jest rzetelna, miłość obłudna, a ufność fałszywą. Nie masz już prawa 
nazywać się Jej synem, а Ona nie może ci być matką kochającą 
i łaskawą, jak tego pragnie. Więc badaj twe serce, patrz na twe ży- 
_ cie, szukaj tego podobieństwa w cnotach z Marią, nie łudź się 
próżno nabożeństwem marnym i martwym, abyś nie był nędznym 
obłudnikiem, który nie może się podobać matce świętości i wzorowi 
doskonałości. Błagaj pokornie Marię, aby cię oświeciła i proś o ła- 
skę, abyś naprawił wszystkie braki, a osobliwie prędko porzucił 
obojętność i gnuśność w dążeniu do naśladowania Marii. (С 


d. n.). 


Wrzesień 
„Wyszedł który sieje siać nasienie swoje”. 
8 września Narodzenia N. M. P. 
(Matki Boskiej Siewnej) 

Koniec wakacji. Kozpoczynamy niejako nowy rok pracy 
w Stowarzyszeniu, bo pora letnia i jej przyjemności, odciągały na- 
sze członkinie od zebrań, od miast. Teraz już dnie krótsze, chłod- 
niejsze, koniec urlopów i wakacji, rozpoczynamy znów normalną 
pracą zawodową, każdej więc członkini, choćby nie bardzo gorli- 
wej, przychodzi myśl: A co tam słychać w Stowarzyszeniu? Przyj- 
dzie więc zobaczyć. Zapełni się sala, rozbrzmiewać będzie weso- 
łym gwarem powitań, rozmów, opowiadań, jak to było w lecie. 
Trzeba sobie też zrobić pewien program pracy na zimę... co zro- 
bimy, żeby pogłębić cześć i miłość Niepokalanej, życie Boże w na- 
szych duszach, w duszach naszego otoczenia? Żeby nam życie 
w Stowarzyszeniu płynęło miło, wesoło i pożytecznie? 

Zacznijmy od tego, że przeczytamy tę śliczną przypowieść 
Pana Jezusa, której pierwsze słowa podaliśmy na wstępie: Wyszedł, 
który sieje, siać... Zapisał ją św. Łukasz w 18 rozdziale swojej 
ewangelii, a przypada ona na niedzielę sześćdziesiątnicy i znaj- 
dziemy w naszym mszaliku pod tym dniem. 

Chodząc Pan Jezus od miast do miasteczek tej ziemi żydow- 
skiej, którą tak bardzo ukochał, patrzył na niwy przygotowane 
pod siew, patrzył jak rolnicy rzucają w nie ziarno swoje i tak z ży- 
wego życia wziął temat tej ślicznej przypowieści. Widział jak zia- 
renka padały w ziemię, a wiedział o każdym z nich jak zejdzie, 
jak wyrośnie i jaki plon przyniesie. Widział też tłumy, które cisnęły 
się do Niego — czekając na naukę Bożą, tak jak ta ziemia czekała 
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na ziarno. І zaczął mówić: Wyszedł, który sieje, siać... A nasienie 
jest słowo Boże... I mówił dalej, jak ziarno, które padnie na twardą, 
nieuprawioną ziemię nie zejdzie wcale, jak inne znów zejdzie, ale 
nie urośnie, bo zagłuszą je chwasty, inne znów ptaki wydziobią... 
a tylko to ziarno, które padnie na ziemię dobrą wyda owoc obfity... 
A słowo Boże, gdy padnie w serce twarde, lub lekkomyślne, zajęte 
tylko sprawą bytu ziemskiego, lub pełnego pychy i myśli próżnych, 
samolubnych, nie przyjmie się tam, zmarnieje... Ale gdy wpadnie 
w dobre i wyborne serce, owoc przyniesie w cierpliwości. I patrzył 
Pan Jezus w serca Swych słuchaczy, widział serca Apostołów... 
św. Jana... Marii Magdaleny... ale widział też serca Faryzeuszów... 
Judasza... Czy widział wtedy i nasze serca? Czy zaliczył je do tych 
twardych, czy lekkomyślnych, które owocu nie przyniosą? Czy 
do tych „dobrych i wybornych*, które sowicie wynagrodzą podjęte 
dla nich trudy? 

Od tego czasu minęło wiele, wiele lat! wiele wieków! Wielu 
wielu Siewców Słowem Bożym obsiewało serca ludzkie. Aż raz... 
pewnej nocy sama Niepokalana zeszła z tronu niebios do ubogiej, 
prostej dzieweczki, żeby jej Siostrze Katarzynie Labour'e powie- 
dzieć... o założeniu Dzieci Marii. Matka Boska Siewna!... Widzimy 
Ją na cudnym obrazku Stachiewicza idącą bosą nóżką po czarnej 
roli, przepasaną białą płachtą ze zbożem, rzucającą ziarno w zie- 
mię. Widzimy Ја, z opowiadania Bł. Siostry siedzącą na krześle, 
wskazującą, klęczącej u Jej nóg, Bogu poświęconej dziewicy, jedną 
ręką ołtarz... niebo, drugą wyciągając ku ziemi, jakby siejąc nią, 
wzięte z nieba... lilie. 

Po co nas Matka Boska przyciągnęła do Swego Stowarzysze- 
nia, którego symbolem jest lilia?” Czy nie dlatego żebyśmy Jej po- 
magały w tym zasiewaniu płynących z Tabernaculum, z ołtarza, 
Bożych myśli i uczuć w serca naszych towarzyszek i znajomych? 
Przyjmijmy więc radośnie ten urząd i stańmy z Nią do tej pracy. 

Czy w naszym Stow. istnieje „kółko naukowe“? Jest to bar- 
dzo miłe zebranie. Czyta się na nim wspólnie jaką ciekawą książkę, 
rozmawia o tym co się przeczytało, wyrabia sąd i pogląd na życie, 
dzieli się z towarzyszkami, swymi myślami, uczuciami! Książki takie 
teraz drogie! a samej, to się i nie chce czytać, i tak niejedna, która 
w szkole była bardzo zdolną uczennicą, teraz zaniedbuje się. Życie 
płynie trochę bezmyślnie, a szkoda. Zdolności to też dar Boży, 
którego nie wolno marnować. Wysuwa się zaraz pytanie. co na ta- 
kim zebraniu czystać? Zapytajmy o to naszego Czcig. ks. Dyrek- 
tora; on nam zrobi plan czytań na cały rok, zastosowany do naszych 
potrzeb i poziomu wykształcenia. Bardzo miłą i ciekawą książką 
jest „Historia Kościoła katolickiego“ z którą warto zapoznać się 
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bliżej. Przeniesie nas ona w czasy pierwszych wielkich świętych 
męczenników, ojców kościoła, w czasy zniszczenia kultury staro- 
żytnej przez barbarzyńców. Później w wiekach średnich pokaże nam 
ten wspaniały rozwój idei chrześcijańskiej. Powstawanie dogmatów 
religii katolickiej, herezje, a zawsze, w każdej epoce, pokaże nam 
że Kościół musiał walczyć o Boże prawdy i zasady. tak, jak wal- 
czy i teraz. 

Drugą książką, która zasługuje na pierwsze miejsce w na- 
szych kółkach naukowych to „Ligurgika Katolicka“. Nauczymy się. 
z niej cenić nasze śliczne nabożeństwa, i obrzędy kościelne, które 
teraz może wydają się nam takie długie... „Jeszcze cicha msza św. 
to dobrze, ale suma, albo nieszpory to dobre dla starych, ja... nie 
mam czasu iść do fryzjerki, a tam trzeba nieraz długo czekać“. 

Nauczymy się brać czynny udział we mszy św. może nas po- 
ciągnie śpiew gregoriański lub wspólne odmawianie modlitw przy- 
najmniej niektórych jej części. 

A tak jest teraz wiele nowych, pięknych, i bardzo ciekawych 
książek, traktujących o życiu i zadaniu młodzieży, o naszym życiu, 
o zagadnieniach społecznych, które są teraz coraz ciekawsze i coraz 
trudniejsze. Bardzo miło i pożytecznie spędzimy wieczór w tym 
kółku! 

W dalszym naszym programie zimowym znajdzie się zapewne 
urządzenie niejednej uroczystości, niejednego przedstawienia. Przy- 
niosą nam one wiele pracy miłej i bardzo pożytecznej tak dla kasy 
Stow. jak i dla propagowania naszej idei katolicko-społecznej, sku- 
piając w naszej sali wiele publiczności, która zawsze chętnie przy- 
chodzi na nasze imprezy. Wie że znajdzie starannie i sumiennie 
wykonany program. Właśnie też dlatego musimy być bardzo ostro- 
żne w opracowaniu tego programu. Unikajmy wszystkiego, co hędąc 
obliczone tylko na efekt, mogłoby wytworzyć w sali nastrój nie od- 
powiadający myśli przewodniej Stowarzyszenia. Społeczeństwo 
ma bardzo wysokie wyobrażenie o tym jakim powinno być 
Dziecko Marii i bardzo wiele wymaga od Stowarzyszenia. Powiem 
nawet że nieraz za wiele od nas wymaga, ale to nakłada na nas obo- 
wiązek żeby doróść, dociągnąć się do wymagań społeczeństwa. Oczy- 
wiście nikt nie może mieć za złe Stow. zabawienie gości jaką we- 
sołą komedyjką, lub ładnym korowodem czy dobrze wykonaną gi- 
mnastyką rytmiczną... ale tu bardzo jest łatwo granicę przestąpić 
i narazić się mimo hucznych oklasków a nawet i pochwał wywo- 
łanych chwilowym nastrojem, na ostrą krytykę. Już przy wyjściu 
można usłyszeć takie zdania: „Czy to potrzebne? Na co to? Nie 
powinny tak się popisywać*. I zamiast skutku, który chciałyśmy 
osiągnąć, obniżamy tylko Stow. w opinii publicznej. 
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Wychowanie fizyczne t. j. gry ruchowe, gimnastyka — gimna- 
styka rytmiczna powinny też znaleść swoje miejsce w naszym Sto- 
warzyszeniu. W Paryżu odbywają się nawet osobne kursa dla Dzieci 
Marii instruktorek wychowania fizycznego i rok rocznie odbywa 
się wielki zlot na stadionie paryskim gdzie pojedyncze oddziały 
popisują się przed tysiączną publicznością i przedstawicielami ko- 
ścielnych i świeckich władz. W roku 1936 brało udział w tym po- 
pisie trzy tysiące dziewcząt od małych 5-letnich do 18 lat. — 
A wszystkie popisy wszystkie ruchy obliczone tak, by nie zatra- 
cić wdzięku dziewczęcej młodości. 

Wyróbmy sobie takie kółko gimnastyczne, będzie to nawet 
bardzo dobrym sposobem zjednoczenia młodych dziewczynek jako 
przyszłych kandydatek. Szczególniej młodsze lubią ruch i tańee. — 
Pokażmy im że mogą być tańce ładne, wesołe, a zgodne zupelnie 
z duchem Dzieci Marii. Wyrabiajmy w sobie i w naszych tow. ten 
dobry gust, który gardzi wszystkim, co nie jest rzeczywiście piękne, 
wszystkim co może w nas rozbudzać uczucie pychy i próżności — 
tak bardzo przeciwne duchowi Stowarzyszenia. A misje? Czy inte- 
resujemy się nimi? Niejeden głos odzywa się przeciw temu mówiąc. 
że mamy dosyć nędzy w kraju, że nie potrzebujemy myśleć o chin- 
czykach czy też o murzynach. — Ale czy to jest słuszne? Otwóżmy 
trochę oczy i zobaczymy co się dzieje koło nas. Zobaczymy — ró- 
żnych ludzi chodzących do różnych kościołów, Baptystów, badaczy 
pisma świętego, czy innych. Chodzą, bo dostają tam zapomogę — 
wiem o wypadkach gdzie po nabożeństwie siadają wszyscy do do- 
brej kawusi z bułeczką. — A skąd przychodzą pieniądze? Z Ame- 
ryki... A komuniści skąd biorą na swoją propagandę? Już więcej 
mówić nie będę, bo mogłoby to nas za daleko zaprowadzić. Ale 
jeżeli ci со należą do obozu nam przeciwnego. powiedzmy wprost 
do obozu szatana czy antychrysta, mogą sobie pomagać, czemuż 
odmawiać prawa tego nam katolikom, którzy pragniemy tylko 
siać słowo Boże — słowo pokoju i miłości należąc do obozu Pana 
Jezusa, zresztą nie pomagamy obcym, ale polskim misjonarzom. 
którzy poszli siać nasienie Słowa Bożego — żeby ich pozyskać 
Panu Jezusowi, z narażeniem i zupełnym poświęceniem swego ży- 
cia i zdrowia dla dobra dusz ludzkich. — Czytajmy o tych krajach— 
o pracąch misjonarzy, zbierajmy znaczki pocztowe, staniol. róbmy 
co się da. Nie traćmy nigdy z oczu celu naszego — celu dla którego 
przyszłyśmy do Stowarzyszenia — dla którego nas Matka Boska 
potrzebuje, a tym jest przyciąganie dusz Panu Jezusowi — podno- 
szenie myśli i uczuć ku rzeczom wyższym — ku Bogu — do Jezusa 
przez Marię. 


Październik 


Triumf i cześć Marii, Najczystszej Dziewice 
Która nam otworzyła Bożych łask skarbnice. 


Jesień! Złota jesień. Jakby na pożegnanie przed długim snem 
zimowym, stroi się natura w najpiękniejsze barwy. Drzewa nawet 
najpospolitsze, na które w lecie nawet nikt nie uważał teraz biją 
w oczy i czarują nas grą barw wspaniałych. Kwiaty też jedne przez 
drugie wysadzają się niejako, by nas olśnić przepychem swych ko- 
lorów zanim zbliżająca się szybko śmierć nie skosi czarnym mro- 
zem ich wdzięków. Sypią się liście złote, czerwone i smutniejsze 
zielone na błotniste ścieżki, jakby chciały okryć swym barwnym 
przepychem tę czarną ziemię, która je wyhodowała i żywiła przez 
lato. I tak jak w maju budzącą się do wiosennego życia ziemię, Ko- 
ściół św. oddaje w opiekę Najśw. Pannie, tak i ten jesienny miesiac 
październik poświęca Matce Boskiej Różańcowej. Wołają nas 
dzwony kościelne na wieczorne nabożeństwa, by uczcić Matkę 
Najśw., dziękować za łaski otrzymane w lecie i prosić o opiekę na 
zbliżającą się zimę. Schyla się Matka Boska ku naszej ziemi, trzy- 
mając na dziewiczych rękach Boże dzieciątko i podaje św. Domi- 
nikowi różaniec jako sposób otrzymania wielu, wielu, całej pełni 
łask. Otwiera nam „Bożych łask skarbnice*. 

Korzystajmy z nich, przesuwajmy paciorki naszego różańca, 
niech usta nasze powtarzają Zdrowaś Maria, łaskiś pełna... módl 
się za nami... teraz... i w godzinę śmierci naszej... A zbliżająca się 
zima powinna myśli nasze ku śmierci kierować, jest to godzina. 
która dla każdej wybije... nieunikniona. Prośmy Niepokalaną. by 
była przy nas i przemówiła za nami w chwili sądu Bożego. 

Pamiętajmy też i o tych licznych łaskach, które spłynęły na 
świat cały za pośrednictwem Różańca, o tych zwycięstwach oręża 
chrześcijańskiego nad niewiernymi, o bitwie pod Lepanto, o odsie- 
czy wiedeńskiej i tylu innych... 

Prośmy o zwycięstwo dla Kościoła św. i w teraźniejszych 
czasach, w tej trudnej walce, którą obecnie przechodzi. О pomoc 
dla tych, którzy mają odwagę wznieść sztandar katolicki bardzo 
wysoko i walczą o jego zasady jedni orężem, inni słowem, piórem 
i przykładem, budząc tym do czynu coraz większe rzesze katoli- 
ków. dodając otuchy i nadzieję lepszego jutra uciśnionym, prze- 
śladowanym, lub bałamuconym katolikom różnych krajów. 
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My postępowe Dzieci Marii, wojsko Niepokalanej nie mo- 
żemy patrzeć obojętnie na obecny bieg wypadków, musimy połą- 
czyć modlitwę z czynem! Czy damy się zawstydzić agitatorom obozu 
szatana, którzy z takim zapałem pracują nadtym, by jaknajwięcej 
dusz do piekła wtrącić? Przypatrzmy się jak ich wpływ rośnie 
w naszym społeczeństwie. Potrafią obałamucić umysły do tego 
stopnia, że ludzie nie są już w stanie odróżnić fałszu od prawdy. 

Weźmy dziś pod uwagę dzieci, które są przyszłością Kościoła 
i narodu. Czy zdajemy sobie sprawę, że nawet u nas w kraju kato- 
lickim bardzo wiele dzieci w domu pacierza nie mówi wcale. Uczą 
się pacierza w szkole, ale w domu nikt się nie modli, „bo nie ma 
czasu* więc dzieci naśladują rodziców, do kościoła chodzą tylko 
ze szkołą, ale czekają tylko chwili ukończenia szkoły, by wszelkich 
praktyk religijnych zaprzestać. Imienia Bożego wzywają tylko 
w gniewie lub żartach, bo tak się w domu nauczyły... Szkoła robi 
wiele, bardzo wiele, ale o ile dzieci poza szkołą nie mają dobrego 
religijnego wpływu, spędzają niedzielne po południe w złym kinie 
lub w towarzystwie ludzi bezbożnych, pijaków, to wpływ szkoły 
bardzo mało zaważy w ich życiu, mało wpłynie na urobienie cha- 
rakteru dziecka. Religia stanie się przedmiotem suchym. który 
dziecko zapomni tak, jak zapomni daty historyczne lub szczegóły 
z geografii, nie przeniknie do jego duszy, nie zaważy w późniejszym 
życiu. W takich bezreligijnych domach często można spotkać czło- 
wieka, którego rower lub motocykl stoi w sieni, a on siedzące w izbie 
za stołem przed otwartą książką rozprawia z wielką pewnością sie- 
bie i tłumaczy zebranym domownikom różne zagadnienia społecz- 
ne, przyczynę bezrobocia i piekącej nędzy. Przyczyną wszystkiego 
złego na świecie jest wedle jego nauki Kościół katolicki, księża, za- 
kony. By większą wagę nadać swoim wywodom pokazuje broszurki 
i książeczki, nawet Pismo św.! Skąd pochodzą te książki? W czyjej 
służbie są ci ludzie? Książki pochodzą ze znanych źródeł żydowsko- 
masońskich. Nowy Jork i Berno Szwajcarskie, a ludzie to agitato- 
rzy, którzy werbują zwolenników swoich przewrotnych zasad. Bro- 
szurki te i książeczki, pisane nieraz okropnie złą polszczyzną za- 
wierają najohydniejsze oszczerstwa na wszystko to co nam katoli- 
kom najświętsze. A Pismo św. wydane bez komentarzy i aprobaty 
kościelnej jest błędne i heretyckie. Czasem znajdzie się w domu 
uświadomiony katolik, który takiego gościa wyprosi za drzwi, ale 
są i tacy, którzy ciekawie słuchają tych wywodów wpuszczając do 
swej duszy jad zwątpienia, o prawdach wiary, który się prędko roz- 
winie w zupełną niewiarę i nienawiść klasową. A dzieci? Dzieci też 
ciekawie słuchają, chciwie biorą książeczki, które je nęcą koloro- 
wymi obrazkami, porównują to co czytają z tym eo ks. katecheta 
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uczy w szkole, i już w ich duszyczkach budzi się krytyka, powstaje 
zamęt i o ile nie spotkają się z silniejszym wpływem dobrym, utracą 
zupełnie wiarę, a dusze ich napełni gorycz i nienawiść klasowa. 

Dzieci Marii my możemy w wielu wypadkach stać się narzę- 
dziem w ręku Bożym, by uratować dusze tych biednych zaniedba- 
nych dzieci, tylko trzeba mieć ducha apostolskiego. Biskup Lacor- 
daire mówił do młodzieży swoich czasów, nie mówcie: „chcę zba- 
wić swoją duszę“, mówcie: „chcę zbawić świat“! 

Mówmy tak i-my, i rozglądnijmy się w koło siebie co mo- 
żemy zrobić, czy czynem dowieść Matce Najśw. że jesteśmy rzeczy- 
wiście Jej dziećmi, że dbamy o sprawę Jej Syna, o Królestwo Chry- 
stusowe w duszach. Poświęćmy od czasu do czasu niedzielne popo- 
łudnie, żeby w naszej sali zbierać takie narażone na zły wpływ 
dzieci. Dajmy im chwilę zdrowej zabawy, gimnastyki i Bożej nauki. 
Gdy z nami spędzą niedzielę po południu wśród miłej, zdrowej 
atmosfery, odzwyczają się od złego kina i przejmą się dobrymi za- 
sadami. Ustrzeżemy je od niejednego grzechu wieku dziecinnego 
i późniejszego, budując w ten sposób Królestwo Boże w ich duszach. 
ale równocześnie i w swojej, bo spełniając dobry uczynek ściągniemy 
Błogosławieństwo Boże na nasze Stowarzyszenie i na swoją duszę. 


Nieco o strajkach 


(Podajemy tu tłumaczony z francuskiego organu Dzieci Marii 
„Les Rayons* krótkie uwagi podane dla orientacji czytelniczek, 
koniecznie potrzebnej w tych trudnych czasach). 


W chwili gdy to piszę Francja pozostaje jeszcze pod smutnym 
wrażeniem. Nagły wybuch tak gwałtownego ruchu strajkowego jaki 
przeżywałyśmy w czerwcu b. r. zapisany będzie na kartach historii 
jako chwila dziejowa. 

Co o nim myśleć? 

Czy ten ruch strajkowy jest dozwolony? 

Czy jest zawodowy? 

Czy wolno strajkować? 

Czy Syndykaty (Z. Z.) mają prawo zmuszać robotników do 
zapisywania się w ich szeregi? 

Czy jest obowiązkiem należeć do Syndykatu (Z. Z.)? 

Oto kilka pytań, między tylu innymi, które obijają się o wa- 
sze uszy drogie czytelniczki. Trzeba żebyście umiały na nie odpo- 
wiedzieć. 
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Co myśleć o strajku w tej formie w jakiej teraz się rozpo- 
wszechnia? ы 

Zajęcie lokali, Zamykaniu personalu. 

Formułowanie żądań po rozpoczęciu strajku. 

Wszystko to stanowi: Pogwałcenie prawa własności. 

Targnięcie się na wolność osobistą. Nieprawność strajku. 

Cel strajków nie był zawodowy. W większości wypadków żą- 
dania formułowano po wybuchu strajku. rozpoczętego i prowadzo- 
nego przez agitatorów komunistycznych. A pamiętajmy że strajk 
jest prawny tylko wtedy, gdy słuszne żądania robotników nie zo- 
stały uwzględnione. Wtedy robotnicy nie mając innego sposobu do- 
chodzenia swoich praw zmuszeni są zaprzestać pracy, by w ten spo- 


sób uzyskać sprawiedliwość. 

Robotnicy są wolni i nikt nie ma prawa zmuszać do przystą- 
pienia do jakichkolwiek związków. Jest jednak obowiązkiem robot- 
ników katolickich zrzeszać się w Chrześcijańskich Związkach zawo- 
dowych, które kierują się chrześcijańskimi zasadami społecznymi: 

Współpraca klas. Poszanowanie godności osobistej. 

Poszanowanie rodziny, własności prywatnej i t. d. 

(Następują daty statystyczne. które jako nie odnoszące się do 
nas opuszczamy). 5 

Jest jeszcze we Francji około 9 milionów robotników nie zrze- 
szonych w żadnych związkach robotn.. ale przeważnie wszyscy są 
katolikami, lub skłaniają się do katolicyzmu. Na co czekają? 

Pan Lebas, minister pracy przyjmując niedawno temu dele- 
gację Chrześc. Z. Z. mówił do niej: „Jesteście organizacją robotni- 
czą, macie znaczenie, jesteście siłą, macie prawo zabierać głos 
w sprawach, które się teraz przedstawiają do rozwiązania. 

Tak mówił pan minister, ale żeby tej sile dodać znaczenia. 
żeby głos temu głosowi dodać powagi, trzeba ILOŚCI. 

Do dzieła więc wy wszystkie robotnice katolickie, zapisujcie 
się do Chrz. Związków zawodowych. 

Jest to wasze prawo! Wasz zysk! Jest to dla spokoju Ojczyzny! 
Dla wolności sumienia i wiary. ; 

Krystyna Beringer. 
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Bardzo usilnie prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty, 
uiszczenie zaległości za manualiki, medaliki it.d. Brak nam środków, 
więc zwracamy się o pomoc z ufnością i nadzieją, że nam jej nikt 
nie odmówi, ale wszystkie ochotne serca przyczynią się 
do sprawy tak drogiej Niepokalanemu Sarcu Marii. 
Bóg zapłać za każdą ofiarę i pomoc! 
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Jak spędziłam tegoroczne wakacje 


W sali zebrań robi się dość gwarno. Już spora gromadka mło- 


dzików zebrała się tworząc tu i ówdzie grupy. — Toczy się roz- 
mowa — przeplatana wybuchami śmiechu, to znów smutnymi we- 


stchnieniami. Jak zwykle, króluje i teraz Janka, pełna werwy, ener- 
gii, humoru i szalonych pomysłów. Jej ognisty temperament pra- 
wie, że przewodzi wszędzie. — I teraz swym dźwięcznym głosem 
potrafiła przekrzyczeć wszystkich i zmusić do słuchania siebie całe 
grono Czcicielek Marii. Opowiada im swe przeżycia w czasie wa- 
kacji, pełne urozmaiceń. — Jak cudny egzotyczny motylek fruwa 
z kwiatka na kwiatek, pije nektar, kąpie się w blasku słonecznym — 


rozbudzając fantazję, pragnienie, marzenie, żale nieuchwytne. 


W gronie owym jest i Lila, rówieśniczka Janki, kóra słucha 
opowiadania z wielkim zainteresowaniem. — Jej dobre, mądre, 
głębokie pełne wyrazu oczy. śledzą każdy ruch, każde żywsze od- 
bicie wrażeń na twarzy Janki. Lecz gdybyśmy przypatrzeli się jej 
bliżej, wyczytalibyśmy tu szczęście, radość i zadowolenie. — Jest to 
wielkie przeciwieństwo tamtej — mało która z jej współtowarzy- 
szek wie, ile klejnotów duchowych mieści się w kielichu tej zam- 
kniętej duszy. Nieśmiała z natury, trochę nawet chorowita, zawsze 
w towarzystwie usuwa się w cień, stroni od hałaśliwej gromadki 
swych koleżanek. Jednak jej duchowy wpływ kojąco działa na oto- 
czenie, zda się niepostrzeżenie tamować wszystkie złe i gwałtowne 
czyny innych. 

I ona mogła użyć wakacyjnych rozkoszy, na które cieszyła 
się od roku, lecz cicha jej ofiara dla Najświętszej Panny z tego po- 
łożyła temu kres. — Otóż w tydzień przed wyjazdem całej rodziny 
na wywczasy, młodszy jej braciszek biegnąc szybko ze schodów, 
potknął się i złamał nogę. Oddano go zaraz do szpitala, gdzie za- 
pewniano, że stan po kilku tygodniach będzie zadowalający. — 
Lecz co — o wyjeździe nie było już mowy. Lila jednak, zdaje sobie 
sprawę, że wyjazd ten dla matki, która po śmierci ojca zapracowuje 
się do ostatka, jest komicznym — prosi, błaga wprost. by zamiary 
swe urzeczywistniono, a ona obejmie w tym czasie opiekę nad cho- 
rym — rezygnując z wypoczynku. — Decyzję Lili nieprędko przy- 


— 240 — 


jęto wiedziano bowiem, że zdrowie jej i przyszła praca domaga się 
również wypoczynku. 

Tymczasem Lila nieustannie błaga Najświętszą Pannę, by ra- 
czyła przyjąć tę odrobinę miłości z jej strony — co też stało się. 
W krótkim czasie po owym wypadku została Lila jako pielęgniarka 
swego braciszka. 

Wywiązała się ze swej woli znakomicie — bo chłopczyk przy 
czułej opiece i prawdziwej siostrzanej miłości nie czuł się osamo- 
tniony i wracał prędko do zdrowia. 

Dziś czuje Lila pewne zadowolenie ze swego aktu miłości 
dla Najświętszej Panny, lecz zarazem nie zdradza się z tym przed 
swymi towarzyszkami. SV: 


Pod opieką Aniołów Stróżów 


W każdym miejscu, w każdym kąciku, mówi św. Bernard, są 
aniołowie przy nas i dla nas. A św. Tomasz z Akwinu pisze: „Jeżeli 
anioł przy nas chwilami osobiście przytomny nie jest, wie on 
i w niebie, co się z nami dzieje, bo będąc duchem, w jednym mo- 
mencie choćby najdalej przenieść się może. — Jeżeli zaś anioł przy 
nas ustawicznie stoi i na nas patrzy, czyśmy nie powinni zachować 
się wobec niego z uszanowaniem? 

Wiara uczy nas dalej, że niezliczone są dobrodziejstwa, ja- 
kimi aniołowie darzą ciało i duszę naszą. 

Od urodzenia aż do grobu towarzyszą nam w życiu. Wspom- 
nijcie na archanioła Rafała. On to prowadził młodego Tobiasza do 
Medii, wybawił go z paszczy ryby, uwolnił żonę jego od szatana, 
przyniósł mu pieniądze od Gabaela, przywiódł zdrowego i bogatego 
do rodziców i starego Tobiasza ze ślepoty uleczył. 

Wspomnijcie na trzech młodzieńców, wrzuconych w Babilonie 
do pieca ognistego. Ogień był tak mocny, iż zabił owych mężów, 
którzy ich do pieca wrzucali, a młodzieńcy chodzili wśród ognia 
bezpiecznie, bo Anioł Pański zstąpił z nimi w piec. wyrzucił pło- 
mień ogniowy i uczynił wśród pieca jakoby wiatr rosisty przewie- 
wający i nie dotknął się ich zgoła ogień ani żadnej im przykrości 
nie uczynił. (Dan. III 49). 

Wspomnijcie na Ismaela, syna Abrahamowego. Już, już byłby 
z matką swą zginął na puszczy od pragnienia, ale anioł otworzył 
im oczy i wskazał źródło wody. — Aniołowie wyprowadzili Lota 
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gwałtem ze Sodomy i Gomory, aby z innymi po społu nie zginął. 
Anioł strzegł Daniela w lwiej jamie. Anioł wyzwolił św. Piotra z kaj- 
dan i więzienia. I my doznajemy od aniołów opieki podobnej. Oni 
czuwają nad naszym zdrowiem, życiem i majątkiem, pomagają 
w niebezpieczeństwach, potrzebach i smutkach, oni strzegą nas 
jakoby źrenicy oka swego. Wszak Bóg sam powiada w Piśmie św.: 
„Na rękach będą cię nosić, aby snać o kamień nie obarził nogi two- 
jej. (Ps. 90, 12). 

Jeszcze pilniejsze staranie mają aniołowie o dusze nasze. 
Wiedząc o tym dobrze, że Chrystus Pan za te dusze krew przelał, 
wszelkich oni dokładają sił, aby ją od potępienia uchronić. — Nie 
widzimy go wprawdzie oczyma, ale on wpływa na nas niewidomie. 
Oświeca, abyśmy poznali grożące nam niebezpieczeństwo, uczy, za- 
chęca, upomina, w pokusach wzmacnia, w walce wspomaga, byle 
nam nie dać upaść. 

Najtroskliwszą jednak opieką otaczają nas aniołowie 
w chwili śmierci. Kiedy szatan okrąża łoże, czyhając na duszę, oni 
nas podtrzymują we wierze, krzepią nadzieją, cieszą i przenoszą 
na łono Abrahama. 

Wiara uczy nas, że aniołowie są duchami bardzo potężnymi 
i naszymi najlepszymi przyjaciółmi. — Potęga aniołów większa jest 
aniżeli moc wszelkich władz ziemskich. Łatwą jest dla nich rzeczą 
na skinienie Boże znieść wielkie wojska, zburzyć ludne miasta, za- 
tracić rozległe państwa. I odwrotnie łatwą dla nich rzeczą tak po- 
szczególne osoby jako też całe narody od wszelkich nieszczęść za- 
słonić. — A przyjaźń i przychylność aniołów ku nam któż zdoła 
wypowiedzieć? Żaden ojciec, żadna choćby najczulsza matka nie 
miłuje tak serdecznie swego jedynego dziecka jak miłuje anioł tę 
duszę, którą Pan Bóg jego pieczy powierzył. On podziela wszystkie 
jej troski i smutki, jej szczęście i nieszczęście. On raduje się bar- 
dzo, gdy ją potrafi utrzymać w stanie niewinności, a smuci się cię- 
żko, kiedy zboczy z drogi cnoty, gdyby mógł płakać, wylałby tyle 
łez, ile kropel rosy spada każdego rana na ziemię. — On prosi Pana 
ustawicznie, aby miał cierpliwość nad grzechami naszymi, aby nam 
użyczył łaski i czasu ku nawróceniu się i poprawie. O tej wielkiej 
miłości, o tej szczerej a tkliwej przyjaźni aniołów ku nam zapewnia 
„sam Chrystus Pan w Ewangelii mówiąc: „Powiadam wam, iż radość 
będzie przed aniołami bożymi nad jednym grzesznikiem pokutę czy- 
niącym. (Św. Łuk. 15, 11). — Czyż nie powinniśmy im wielce ufać 
i ich pomocy wzywać? 

Oprócz szacunku, wdzięczności i ufności powinniśmy anio- 
łów naśladować. — Jako aniołowie stają zawsze przed obliczem 
Pańskim, śpiewając Bogu pieśń chwały, tak i my sercem i duszą 


mamy stać przy Panu Bogu i głosić słowem i uczynkiem chwałę Naj. 
wyższego. 

Jako aniołowie wolę Bożą spełniają szybko, wiernie i ocho- 
tnie, tak i my wszędzie i zawsze kierować się mamy nie zepsutą 
wolą naszą, ale świętą wolą Bożą, zarówno w szczęściu jak w nie- 
szczęściu, w doli i niedoli. w zdrowiu i chorobie. 

Jako aniołowie żyją ze sobą w wiecznej zgodzie i miłości, 
tak i między nami winna być jedna myśl, jedno serce. Oni są anio- 
łami pokoju — mówi św. Bernard — i domagają się również od nas 
pokoju, zgody i jedności. 

Jako aniołowie błądzących oświecają, upadłych dźwigają, sła- 
bych krzepią, uciśnionych bronią, tak my powinniśmy nieumiejęt- 
nych nauczać, powątpiewających wspierać radą, błądzących nawra- 
cać, chwiejnych we wierze i cnocie krzepić, a prześladowanych 
bronić. 

Jako aniolowie są duchami opiekuńczymi dziatek, tak i my 
starać się powinni, abyśmy maluczkim byli aniołami i stróżami, aby 
wiatr zepsucia nie owionął ich niemowlęcego serca albo z naszej 
winy lub nieostrożności nie wkradło się zgorszenie do dusz jeszcze 
nie zepsutych. Bądźmy wszyscy stróżami niewinności i świętości-— 
Так naśladując świętych aniołów staniemy się godni. że i oni sta- 
ranie swe około nas podwoją, ochotnie zasłaniać będą nas skrzy- 
dłami swymi i zaprowadzą na miejsce, które nam Bóg w krainie nie- 
bieskiej zgotował. X. 
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Deszcz pereł i róż 


„І szarzały już niebiosa. W спеј powadze stoją pola. 
Opadła wonna rosa, Duma, milczy senna rola, 
Wieczór schylał skroń... Skryta morzem zbóż. 

Przy wieczornych zorzy blaskach Jakby po złocistych kłosach 
Rosa perli się i w blaskach Wietrzyk powiał, po niebiosach 
Błyszczy cała błoń. Maria stąpa w blask. 

A po sennej, po dolinie Perły łask na śpiącą ziemię — 
Mgła chmurzysta cicho płynie, Zsyła Maria swe promienie. 
Płynie smętnie w dal. Srebrne perły łask. 

Z ust modlitwa rwie się cicha, Wschodzącego tarcza słońca 

A ukryty w duszy czyha Zaćmi światła gwiazd tysiąca, 
Ból, tęsknota, żal... Gwiazd i jasnych zórz. 

Senny, śpiący i uśpiony, Maria strąca z nad błękitów 
Błyszezy w blaskach świat czerwony, Firmamentu — z niebios szczytów 
Noc nadchodzi już. Deszcz pereł i róż. 
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Pierwszy Synod Plenarny w Odrodzonej Polsce 
na |asnej Górze 


Synody wzmacniały jedność i siłę duchową Kościoła i Państwa. 


W swoim breve czyli piśmie, mianującym Ks. Kardynała 
Franciszka Marmaggiego, legatem a. przez to przewodniczącym 
Pierwszego Synodu Plenarnego w Odrodzonej Polsce, Ojciec św. 
Pius XI nazwał ten Synod sejmem kościelnym. Bo jak sejmy w da- 
wnej i dzisiejszej Rzeczypospolitej Polskiej skupiały przedstawicieli 
całego Państwa, tak synody plenarne skupiają przedstawicieli Ko- 
ścioła całego kraju. 

Są synody kościelne powszechne czyli sobory powszechne 
całego Kościoła, synody plenarne, jak ten. który się teraz w Pol- 
sce odbył, synody prowincjonalne, skupiające przedstawicieli du- 
chowieństwa całej prowincji kościelnej czyli metropolii, i synody 
diecezjalne dla jednej diecezji. 

Synody w Polsce mają za sobą długą przeszłość prawie 9 wie- 
ków i w życiu naszej ojczyzny odegrały wielką rolę. Bo były one 
nie tylko środkiem do załatwiania najważniejszych spraw Kościoła 
w Polsce; owszem — zajmowały się również potrzebami państwa 
i w chwilach najbardziej przełomowych, trudnych, niebezpiecz- 
nych (jak np. w XII i XIII w. w okresie podziałów Polski po 
śmierci Krzywoustego) przyczyniały się do przywrócenia i umoc- 
nienia jedności wszystkich dzielnie Polski. Jedność Kościoła była 
dla Polski pociągającym i pełnym siły przykładem. 

A ta jedność wystąpiła teraz jeszcze silniej, bo odbyty świeżo 
synod po raz pierwszy skupił biskupów wszystkich obrządków: 
rzymsko-katolickiego, grecko-katolickiego `i  ormiańsko-katolic- 
kiego. 


Przedmiot obrad synodalnych. 


I nasze polskie synody i synody zagraniczne zajmowały się 
w pierwszym rzędzie sprawami kościelnymi. A więc obroną wiary 
przeciw sekciarzom, umacnianiem życia chrześcijańskiego, obyczaj- 
nością. karnością kościelną wśród duchowieństwa i wiernych. 
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W Polsce synody łagodziły spory, broniły polskości przed niem- 
czeniem w w. XIII zarówno w kościele jak szkole, chroniły chrze- 
ścijan przed wyzyskiem żydów, zwłaszcza przed lichwą, zabraniały 
utrzymywania z nimi bliższych stosunków, wchodzenia w stosunek 
służbowy, aby uniknąć gorszenia. Szkolnictwo szczególniejszą sy- 
nody otaczały opieką. Powstanie szkolnictwa wyznaniowego 
w Niemczech, Francji, Belgii jest dziełem synodów plenarnych. 

Przedmiotem odbytego teraz w Polsce Synodu Plenarnego 
według pisma Ojca św. do Ks. Kardynała-Legata Marmaggiego miał 
być przede wszystkim sposób pewnego ujednostajnienia pracy i kar- 
ności kościelnej w całej Rzeczypospolitej Polskiej, następnie roz- 
wój Akeji Katolickiej wśród ludzi świeckich, aby z większą mocą 
i lepszym skutkiem mogła oddziaływać na obyczaje w życiu publi- 
cznym i prywatnym, wreszcie — utwierdzenie spójni dusz i łączno- 
ści między hierarchią kościelną i wiernymi dla skuteczniejszego słu- 
żenia wierze i państwu, zarówno radą i czynem, aby się — jak pisze 
Ojciec św. — pomnażała dziejowa wielkość, tego szlachetnego na- 
rodu a zarazem rosły blaski i siła twórcza dawnej jego wiary. zwła- 
szcza w chwili obecnej, gdy w Europie wierze św. i pokojowi naro- 
dów grożą straszne i bezpośrednie niebezpieczeństwa. 


Uroczyste powitanie Kardynała Legata. 


Synody plenarne zwołuje i przedmiot ich obrad ustala Pa- 
pież. On też im przewodniczy przez osobnego swojego legata. Le- 
gatem tym na polski Synod mianował Ks. Kardynała Franciszka 
Marmaggiego, byłego Nuncjusza w Polsce. 

Ks. Kardynał Legat z osobną świtą, w której znajdowali się 
dwaj Polacy: ks. prałat Stanisław Janasik, audytor Roty Rzymskiej 
i ks. prałat Tadeusz Zakrzewski, rektor Instytutu Polskiego w Rzy- 
mie, — przybył do Polski w niedzielę 23 sierpnia b. r. Przybył w wa- 
gonie salonowym, który rząd polski wysłał po niego do Wiednia. 

„ U granie Polski w Zebrzydowicach wczesnym rankiem witali 
Ks. Kardynała Legata przedstawiciele Kapituły śląskiej. Urzędowe 
powitanie nastąpiło o 7.30 rano na dworcu w Katowicach, gdzie 
przybywającego Legata powitał Ks. Biskup Adamski z Ks. Bisku- 
pem Sufraganem Bromboszczem, a w imieniu Pana Prezydenta wo- 
jewoda Grażyński. à 

Po wjeździe w granice Polski wysłał Ks. Kardynał-Legat tele- 
gram do Pana Prezydenta z przyrzeczeniem modłów u stóp M. Bo- 
skiej Częstochowskiej za wielkość i pomyślność ukochanej Polski. 
Pan Prezydent odpowiedział telegramem z podziękowaniem i po- 
witaniem Legata w Polsce. 
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O godz. 9 zajechał pociąg na dworzec częstochowski. Przy 
wjeździe pociągu orkiestra odegrała hymn papieski, po czym nastą- 
piło powitanie przez Księży Kardynałów: Hlonda i Kakowskiego, 
Ks. Biskupów: Kubinę i Przeździeckiego, w otoczeniu księży nota- 
riuszów Synodu: infułata Lipińskiego i prałatów Rychtera i Ka- 
czyńskiego, przez wojewodę Dziadosza i gen. Gąsiorowskiego. Ks. 
Biskup Kubina jako ordynariusz diecezji częstochowskiej powitał 
Ks. Kardynała Legata przemową łacińską. „Jako przewodniczący 
Synodu — mówił — będziesz mógł otworzyć źródło siły Chrystu- 
sowej. przez które wszystko zostanie odrodzone*. 

W pojeździe, wśród tłumnych szpalerów ludności, przez pię- 
knie zielenią i kwiatami ozdobione ulice przejechał Ks. Kardynał 
Legat przez miasto, witany żywołowymi okrzykami. 

U bram Jasnej Góry witał Legata ks. przeor Motylewski z za- 
stępem ОО. Paulinów, a u wrót Bazyliki arcybiskupi, biskupi, opaci, 
prowincjałowie zakonów, przedstawiciele kapituł oraz wydziałów 
teologicznych i inni duchowni, biorący udział w Synodzie. 


W Bazylice Jasnogórskiej. 


Przy pieśni chóru „Tu es Petrus* procesja dostojników we- 
szła do kościoła. Po modlitwach Ks. Kardynał Prymas powitał Ks. 
Kardynała Legata, dając wyraz swej radości, że Ojciec św. zaszczy- 
cił Synod Plenarny wysłaniem Legata w osobie tak dobrze całej 
Polsce znanego Kardynała Marmaggi'ego. 

Po tym powitaniu udali się członkowie Synodu do kaplicy 
M. Bożej, gdzie Ks. Biskup Gawlina odprawił cichą mszę św. 
W czasie tej mszy św. olbrzymie tłumy pielgrzymów w Bazylice 
i poza Bazyliką śpiewały pieśni ku czci Matki Najśw. Na zewnątrz 
Bazyliki odprawiono sumę dla pielgrzymów, którzy nie mogli wejść 
do kościoła. A było ich mnogo. Obliczano ich ilość na 300 tysięcy. 


Uroczyste otwarcie Synodu. 


W poniedziałek 24 sierpnia zebrali się uczestnicy na konfe- 
rencję dla omówienia spraw związanych z Synodem. 

We wtorek 25 sierpnia o godz. 9,30 rano ruszyła uroczysta 
procesja uczestników Synodu, teologowie, prawnicy kościelni, pro- 
winejałowie zakonów, opaci, przedstawiciele kapituł, biskupi sufra- 
gani. biskupi rządzący czyli ordynariusze, arcybiskupi, obaj kardy- 
nałowie. poprzedzając baldachim, pod którym w otoczeniu swej 
świty rzymskiej postępował Kardynał Legat. 

W Bazylice dla Kardynała Legata wzniesiono tron po prawej 
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stronie wielkiego ołtarza. Po lewej zajęli miejsca obaj Księża Kar- 
dynałowie, kierownik Nuncjatury Ks. Prałat Pacini i Ks. Biskup 
Kubina jako arcypasterz diecezji. Przed ołtarzem przy klęczniku 
zasiadł przedstawiciel Rządu Polskiego, minister W. R. i O. P. Woj. 
ciech Świętosławski. Reszta uczestników Synodu zajęła miejsca 
w presbiterium. 

Mszę św. celebrował Ks. Kardynał Prymas Hlond. Po mszy 
św. odśpiewano Veni-Creator, po czym Ks. Biskup Przeździecki 
odczytał wyznanie wiary. które powtarzali głośno uczestnicy Sy- 
nodu. Po litanii do Wszystkich Ś. Ś. Ks. Prałat Janasik odczytał pi- 
smo Ojea św., mianujące legatem Ks. Kardynała Marmaggiego. 

Uroczystość w Bazylice zakończyła się udzieleniem błogosła- 
wieństwa przez Legata Papieskiego. 


Obrady Synodu 


Z kościoła przeszli uczestnicy procesjonalnie do sali rycer- 
skiej, przeznaczonej na obrady. Tu wygłosił mowę powitalna Ks. 
Kardynał Kakowski, wyrażając nadzieję, że tak jak poprzednie sy- 
nody wzmacniały ducha, hartowały wiarę. podnosiły moralność pu- 
bliczną i prywatną i przyczyniały się do pomyślności państwowej, 
tak również i od obecnego Synodu należy się spodziewać tych owo- 
ców. Okrzykiem na cześć Ojca św. zakończyło się to powitanie. Po 
odczytaniu dekretów Legata Apostolskiego o zwołaniu Synodu, 
o uczestnikach i porządku obrad. wybrano sekretarza w osobie Ks. 
Biskupa Przeździeckiego oraz innych funkejonariuszów Synodu. 

Po południu odbyło się drugie posiedzenie. 

Drugi dzień obrad wypełniło również rano i po południu od- 
czytywanie i omawianie rozdziałów statutów. czyli postanowień sy- 
nodalnych. Postanowień tych nie podaje się teraz do wiadomości, 
bo wedle prawa kanonicznego uchwały Synodu mają być złożone 
Papieżowi, który przesyła je do zbadania Kongregacji Soborów 
a potem zatwierdza i nadaje im moe obowiązującą. Potrwa to jed- 
nak kilka miesięcy. 


Droga krzyżowa i procesja eucharystyczna. 


Wieczorem pierwszego dnia obrad odprawili uczestnicy Sy- 
nodu Drogę Krzyżową przy stacjach jasnogórskich. Asystowały ol- 
brzymie rzesze pątników. 

Drugiego dnia, na zakończenie obrad synodalnych, odbyła się 
wieczorem na wałach Jasnej Góry wspaniała procesja euchary- 
styczna. POK 
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W hołdzie dla Najczcigodniejszego Jubilata 
Ks. Dra Stanisława Kalli 


Zamiast uplanowanego gratulacyjnego telegramu, z okazji „srebrnego 
jubileuszu 'kapłaństwa* b. naszego Przezacnego Dyrektora, składamy 
skromną daninę 10 zł. na cel „Rocznika Mariańskiego", na jego kartach 
śląc czci najgodniejszemu b. Ks. Dyrektorowi, najszczersze życzenia zdro- 
wia, oraz wszelakich błogosławieństw, w dalszej służbie Boga i Niepoka 
lanej! wdzięczne 

Stowarzyszenie Dzieci Marii w Domu św. Winceniego a Paulo. 

Lwów, ul. Teatyńska L. 1. 
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Z życia i działalności Stowarzyszenia Dzieci Marii 


Warszawa — ul. Stara 2 


Na początku roku ubiegłego Stowarzyszenie liczyło 161 członkiń: 
Dzieci Marji 49, aspirantek 55, S. S. Aniołów Stróżów — członkiń 22, aspi- 
rantek 35. W bieżącym roku z powodu wyjazdu na posady ubyło 5 człon- 
kiń. Jedna z mich wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, ogółem 
pozostało 155 członkiń. Przy zmianie zarządu wybrano 6 urzędniczek; pre- 
zydentką została Irka Traczewska. Zebrań rady odbyło się 6. Pracę w Sto- 
warzyszeniu podzielono na dwa działy: dział o akcji katolickiej przepro- 
wadzał w ciągu roku ks. dyrektor К. Weber, a S. dyrektorka Zygmunta 
Sturgólewska dział dogmatyczno-etyczny, kładąc nacisk na wyrobienie cha- 
nakterów Dzieci Marji według zasad Chrystusowych. W Stowarzyszeniu na- 
szem istnieją trzy sekcje: Eucharystyczna, rozrywkowa i misyjna. Do sekcji 
Eucharystycznej należące stowarzyszone codzień przystępowały do Komunji 
św., a także czciły w szczególniejszy sposób Przenajśw. Sakrament przez 
wspólne adoracje, modlitwy i dobre uczynki. Sekcja rozrywkowa zajmuje 
się uprzyjemnianiem koleżeńskiego życia w Stowarzyszeniu. Urządziła przed- 
stawienie p. t.: „Żywot św. Zofji*, grany przez cały karnawał. Urządzały- 
śmy różne akademje: w październiku misyjną, w listopadzie w święto Nie- 


podległości Polski*, a wreszcie w dzień imienin Pana Prezydenta Rzeczpo- 
spolitej. imieniny Jego Ekscelencji ks. Arcyb. Galla była urządzona aka- 


demja, na której był obecny iks. arcyb. Gall, ks. Prałat Bączkiewicz i ks. 
Kanonik Celiwski. W dzień imienin naszego Cz. ks. dyrektora K. Webera 
była akademja ku uczczeniu Solenizanta. W karnawale sekcja rozrywkowa 
urządziła trzy zabawy taneczne i wspólną herbatkę. W dzień imienin Cz. 
S. dyrektorki Zygmunty Sturgólewskiej po mszy św. składałyśmy serdeczne 
życzenia, przeplatane śpiewem chóralnym i deklamacjami. W naszym Sto- 
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warzyszeniu istnieje „Czerwony Krzyż“ dla wspierania i niesienia nieszczę- 
śliwym pomocy. Najstarsze zostały przeszkolone w pielęgniarstwie i otrzy- 
mały świadectwa z ukończenia pielęgniarskiego kursu „Czerwonego Krzyża“. 

Na zebraniach S. S. Aniołów Stróżów poruszało się następujące te- 
maty: „Konieczność naśladowania Anioła Stróża*, „O Królowej Aniołów*, 
„O Pobożności* i t. p. W Stowarzyszeniu odbyły się dwa uroczyste przyję- 
cia t. j. dnia 8 grudnia 1935 r. Uroczysty dzień Niepokalanego Poczęcia 
upamiętnił się w sercach stowarzyszonych a zwłaszcza tych, które w tym 
dniu zostały przyjęte do „Dzieci Marji“ i „Aniołów Stróżów“ przez Cz. ks. 
Dyrektora K. Webera w kaplicy Zakładu o godzinie 4 po południu, przed 
przyjęciem zostały odprawione nieszpory. Przyjęto do „Dzieci Marji* 10 
członikiń, Aspirantek 31, do $. $. Aniołów Stróżów 23, Aspirantek 27, Uro- 
czystość zakończono rozdawaniem pamiątkowych obrazków. Dnia 2 maja 
1936 r. odbyło się uroczyste przyjęcie do Stowarzyszenia „Dzieci Маг“ 
i S. S. Aniołów Stróżów. O godzinie 8 rano Jego Eminencja ks. Kardynał 
Aleksander Kakowski odprawił w naszej kaplicy uroczystą msze św. z racji 
imienin Cz. S. Dyrektorki. Podczas mszy św. Śpiewał chór „Dzieci Marji“, 
do Komunji św. przystąpiło przeszło 100 stowarzyszonych. Przyjechał także 
z Goszczyna nasz Cz. ks. Dyrektor К. Weber. Po skończonym nabożeństwie 
było wspólne śniadanie. Następnie w przepięknie udekorowanej sali „Dzieci 
Marji“ urządziły z okazji 50-lecia kapłaństwa J. E. ks. Kardynała Aleksan- 
dra Kakowskiego przedstawienie i złożyły jubileuszowe życzenia. Ks. Kar- 
dynał podziękował za tak miłe uczczenie Jego jubileuszu, przemawiając do 
„Dzieci Marji* bardzo serdecznie, była także z ks. Kardynałem wspólna fo- 
tografja na sali. Na pożegnanie Jego Eminencja ks. Kardynał udzielił swego 
pasterskiego błogosławieństwa kapłanom, Siotrom Miłosierdzia oraz „Dzie- 
ciom Marji* zgromadzonym na sali. Następnie ks. Dyrektor w naszej ka- 
plicy rozpoczął ceremonję przyjęcia do Stowarzyszenia „Dzieci Marji“. 
Przyjęcie nasze zaszczycił swą obecnością ks. Antoni Skrzydelski. Po przy- 
jęciu nastąpiła krótka akademja i wesoła zabawa. W dniu 2 maja 1936 r. 
do Stowarzyszenia „Dzieci Marji* zostało przyjętych 33, Aspirantek 21, do 
S. S. Aniołów Stróżów członkiń 12, Aspirantek 15. Stowarzyszenie było za- 
proszone na różne akademje w Warszawie a między innemi na akademje 
z okazji wielkiej uroczystości poświęcenia Domu Katolickiego pod wezwa- 
niem Piusa XI, którego obchodzono uroczyście rocznicę koronacji. Byłyśmy 
zaproszone także do „Fisharmonji* na akademję z racji konsekracji ks. 
biskupa Lorka, którego żegnałyśmy bardzo serdecznie u Św. Kazimierza na 
Татсе. Przy pożegnaniu wszystkie stowarzyszone z całej Warszawy wyraziły 
piękne życzenie by ks. biskup Lorek pozostał naszym dożywotnim Dyrekto- 
rem, to znaczy całej centrali Dzieci Marji. W zamian ks. biskup prosił nas 
o wspólne modlitwy, by mógł rozpocząć gorliwą działalność na nowej pla- 
cówce. Stowarzyszenie nasze prenumeruje następujące pisemka: „Rocznik 
Marjański*, „Rycerz Niepokalanej*, „Hostja* i „Przewodnik Katolicki“. 
Zebrania „Dzieci Marji* odbywają się trzy razy w miesiącu. W pierwszy 
czwartek z Cz. ks. Dyrektorem, w trzecią niedzielę z Cz. S. Dyrektorką, 
w czwartą niedzielę w centrali. Co drugi wtorek odbywają się zebrania $. S. 
Aniołów Stróżów pod przewodnictwem Cz. S. Dyrektorki. 

Program zebrania jest mastępujący: 
Godzinki ku czci Niepokalanego Poczęcia. . 
Lista obecności. 
Odczytanie protokółów z poprzedniego zebrania. 
Przemówienie Cz. ks. Dyrektora lub Cz. S: Dyrektorki: 
Referat. 
Wolne wnioski. 
Skrzynka zapytań. 
Akt ofiarowania. 

Dla urozmaicenia zebrań od czasu do czasu urządzamy różne dekla- 
macje. Stowarzyszenie posiada własną bibljotekę, podzieloną na dwa działy: 


dla młodszych dzieci i dla starszych, liczącą przeszło 500 tomów. Sekcja mi- 
* 
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syjna zajmuje się zbieraniem pieniędzy na misję polską w Chinach. Zebrane 
pieniądze oddajemy do Centrali „Dzieci Marji* w celu utrzymania katechisty 
w Chinach. W tym roku zebrałyśmy 280 zł. 98 gr., oprócz tego zbieramy 
marki pocztowe. Staraniem Cz. S. Dyrektorki Zygmunty Sturgólewskiej zo- 
stała urządzona wycieczka do Częstochowy, Krakowa, Wieliczki, Zakopa- 
nego, ta wycieczka trwała dwa tygodnie. Poznałyśmy Tatry, Morskie Oko, 
Czarny Staw i wiele bardzo wiele piękności naszych gór. Kraków zwie- 
dziłyśmy bardzo drobiazgowo, zachwycałyśmy się jego starożylnemi za- 
bytkami. W Krakowie przyjęła nas bardzo gościnnie Najcz. S. Wizytatorka 
Marja Bzowska. Z polecenia Najcz. S. Wizytatorki zamieszkałyśmy w za- 
kładzie św. Stanisława Kostki. Za tę staropolską gościnność składamy Najcz. 
S. Wizyłatorce i Cz. S. Przełożonej zakładu serdeczne „Bóg zapłać“. Od- 
wiedziłyśmy również ks. prałata Slepickiego, byłyśmy przez Niego serdecz- 
nie przyjęte i fotografowałyśmy się z Cz. ks. Prałatem w Jego ogrodzie, 
liczącym 1000 róż krzewów a odmian aż 500. Każda z nas miała ochotę 
jak najwięcej tych róż dostać, ale trzeba było zastosować pewną wstrze- 
miężliwość, bo od ks. Prałata te przepiękne róże otrzymuje książę metropol. 
Sapieha. W gabinecie ks. Prałata gawędziłyśmy przeszło godzinę, na poże- 
gnanie dostałyśmy po obrazku oraz bilet bezpłatny na zwiedzanie skarbca 
i pamiątek wawelskiej katedry. Zwiedzanie starożytnego kościoła św. An- 
drzeja było połączone dla nas z wielką przyjemnością. Przewielebna Matka 
Ksieni wraz z Matkami Klaryskami zaprosiła nas do klasztoru (dzięki przy- 
jaźni jaką mają Matki dla naszej S. Dyrektorki). W pokojach furt klasztor- 
nych przyjmowano nas z wielką staropolską gościnnością, podejmowano 
nas smacznem śniadaniem a dla orzeźwienia na dzień upalny, częslowano 
nas jeszcze przed pożegnaniem truskawkami z klasztornego ogrodu. Matki 
Klaryski uśmiechały się do nas serdecznie, a Przewielebna Matka Ksieni 
cieszyła się nami, jakby najlepszemi swemi dziećmi. W Częstochowie na 
naszą intencję była odprawiona msza św. Zwiedziłyśmy bardzo szczegó- 
łowo Jasną Górę. Byłyśmy w kinie dźwiękowym na Golgocie i widziałyśmy 
różne osobliwości miasta. Z tych wycieczek mamy bardzo dużo fotografij, 
które są umieszczone w albumie „Dzieci Marji*. W albumie tym są zdjęcia 
zgromadzone od założenia Stowarzyszenia. Ufne w pomoc Bożą i Niepo- 
kalanej Dziewicy mamy szczere zamiary pracować na przyszłość jeszcze 
intensywniej. Dziecko Marji. 


Piotrków Trybunalski 


Stow. Dzieci Marji w Piotrkowie Tryb. obchodziło w dniu 21 maja 
b. r. 15-lecie swego istnienia i poświęcenia sztandaru. Nad przygotowaniem 
tej uroczystości pracowano prawie pół roku, dzięki czemu wypadła ona 
wspaniale, a o której dzienniki piotrkowskie opisywały. Na wstępie nie 
możemy pominąć naszego wspaniałego sztandaru, którym wszyscy są zain- 
teresowani, tak jest pięknie wykonany w objawieniu Matki Najśw. błogo- 
sławionej Katarzynie, może dlatego jak i zakłady 55. Miłosierdzia w War- 
szawie stwierdzają, dotąd jeszcze nie robiono z wizerunkiem błog. Kata- 
rzyny, więc cieszymy się, że społeczeństwo nasze zostało zapoznane z Tą, 
przez którą mamy Cudowny Medalik, z tym słodkiem wezwaniem: „O Marjo 
bez grzechu poczęła”... 

Uroczystość rozpoczęto solennem nabożeństwem w kościele poje- 
zuiekim. Mszę św. w intencji Stowarzyszenia celebrował Wielebny Ks. Dy- 
rektor Stefan Pawłowski, podczas której wszystkie członkinie przystąpiły do 
Stołu Pańskiego. Chór „Lira*, męski przyczynił się przepięknym śpiewem 
do uświetnienia maszej uroczystości. Przed mszą św. Ks. Celebrans dokonał 
poświęcenia sztandaru, przyniesionego przed ołtarz przez Chrzestnych, któ- 
rzy podali Ks. Celebransowi a jako Dyrektor Stow. wręczył stowarzyszonym, 
które witały go klęcząc z odśpiewaniem wezwania tak drogiego Matce Najśw. 
„O Marjo bez grzechu poczęta*... ta chwila zostanie niezatartą w duszach 
naszych... 
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Po Mszy św. odbyło się przyjęcie trzech członkiń do „Dzieci Marji* 
i siedemnaście jako aspirantki. Poczem przepiękną naukę wygłosił Ks. Ce- 
lebrans, charakteryzując cele i zadania Stowarzyszenia, a jako wzór dla 
Stow. przedstawił błg. Katarzynę, która widniała na sztandarku u stóp Ma- 
rji, a wiadomo że tylko pokorni dostępują tych łask. 

Po nabożeństwie odbyła się wspólna fołografja, najpierw wszystkich 
gości wraz z delegacjami, które stawiły się licznie ze swoimi sztandarami, 
potem już tylko samego Stowarzyszenia, do której przyłączyły się i zamężne 
stowarzyszone twierdząc, że z racji Jubileuszu, mogą stanąć w medalach 
pod sztandarem 

Następnie przeniesiono sztandarek do sali zebraniowej przy kościele 
pojezuieckim dla wbijania gwoździa pamiątkowego, pierwszy miał wbić 
Cz. Ks. Dziekan J. Goździk, nie mogąc przybyć osobiście przesłał list z ży- 
czeniami. Na tem zakończono poranek jubileuszowy. 

Następnym punktem uroczystości była akademja, na którą rozesłano 
zaproszenia i bilety bezpłatne. Po brzegi wypełniła się sala im. J. Kiliń- 
skiego, przeszło 600 osób, zgromadzili się wyżej wymienieni przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeństwa naszego, tak że uroczystość napozór we- 
wnętrzna, zamieniła się w wielką manifestację ku czci Królowej Korony 
Polski — Marji Niepokalanej. Imię Jej było na ustach wszystkich mów- 
ców, Imię Jej sławiono w przemówieniach, geklemacjach i pieśniach, tak 
że stało się ono hasłem nietylko członkiń Dzieci Marji lecz ogółu zebranych. 

Akademję otworzył Cz. Ks. Dziekan J. Goździk przemówieniem peł- 
nem serdeczności i głębokiej treści. Podkreślając pracę i trud Sióstr Miło- 
sierdzia, które wspólnie z Ks. Pawłowskim kierują Stowarzyszeniem. Zgro- 
madzeni wysłuchali przemówienia Dostojnego Mówcy w skupieniu, darząc 
go w podzięce rzęsistemi oklaskami. Dalsze punkty programu wypełnił chór 
Dzieci Marji pod batutą p. A. Adamczyka 

Z głębi sceny z rozwieszonego pomiędzy kwiatami i zielenia sztan- 
darku spoglądała Matka Najśw., nietylko na klęczącą u Jej stóp błg. Ka- 
tarzynę, lecz i na zebranych gości. Referat o historji Stowarzyszenia w ciągu 
minionych 15 lat, zaznajomił zebranych z działalnością Stowarzyszenia na 
terenie Piotrkowa — odczytała M. Rezlerówna. Duet muzyczny na skrzypce 
i fisharmonję odegrał pięknie „Ave Maria* Schuberta — przez H. Sącińską 
i M. Rezlerówną. 

Potem deklamacja p. l: „Opowiem wam o Marji“, rozwinęła przed 
słuchaczami historję opieki Bożej Matki nad narodem polskim — stow. St. 
Świderkówna. 

Część druga akademji składała się z żywych obrazów, ilustru 
Dogmatu Niepokalanego Poczęcia Matki Bożej Obrazy i towarzy 
referat podkreślały historję kullu Marji oraz ideologję Stowarzyszer 

Treścią pierwszego obrazu było objawienie Cudownego Medalika błg. 
Katarzynie, a chór za kulisami odśpiewał zwrotkę: „Twój Medal Marjo* 
Drugi uplastycznił ogłoszenie Dogmatu Niepokalanego Poczęcia. W błęki- 
tach nad bazyliką św. Piotra w Rzymie ukazała się Marja przy śpiewach: 
„O Marjo bez grzechu poczęta*. Trzecim obrazem było objawienie Matki 
Bożej w Lourdes, przy śpiewach: „Po górach dolinach“... z deklamacją: 
„Niepokalana* 

Же sceny biła rzewność i dobroć, na sali odczuwało się wiarę. 

Hymmnem „Boże coś Polskę“ zakończono uroczysty dzień, który przy- 
czynił się do wzmożenia czci Matki Najśw. i ujawnił ducha, jakim żyje 
Stowarzyszenie. 

U 
biły się poważnym echem wśród miejscowego społeczeństwa, jednając dla 
Stowarzyszenia uznanie i sympatję i wywołując szczere zainteresowanie. 


My zaś nie możemy przemilczeć trudów i pracy Czcigodnych: Ks. Dy- 
rektora i S. Dyrektorki jakie podjęli w przygotowaniu do tej uroczystości. 
Obserwując całość, zachęcone Ich poświęceniem i ofiarnościa, pra- 


roczystości jubileuszowe miały przebieg niezwykle podniosły i od- 
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gniemy pójść w Ich ślady, by również zdobywać się na wszystko z naszej 
strony, ku chwale Najwyższego i Czci Niepokalanej naszej Matki. 

Cześć Niepokalanej! 

Piotrków, dnia 5 czerwca 1936 roku. Dzieci Marji. 

Śliwice 

Dzień 28 czerwca, był dla nas dniem bardzo uroczystym i wzniosłym, 
bowiem obchodziłyśmy w tym dniu jubileusz 25-lecia istnienia naszej Kon- 
gregacji. Przygotowywałyśmy się do niego wszystkie, to też gdy nadeszła 
owa niedziela, zebrałyśmy się wszystkie przed gmachem banku, skąd w pro- 
cesji, z pieśnią na ustach „Serdeczna Matko* i przy dźwiękach orkiestry, 
wprowadził nas Czcigodny ksiądz Dyrektor E. Staniszewski do kościoła, 
który ubrany staraniem kongreganistek, w kwiaty, girlandy i zieleń, tonął 
w powodzi światła. Od ołtarza przemówił do nas Najczcigodniejszy Ksiądz 
Dyrektor, wskazując na wzniosłe cele kongreganistek, zwrócił się do no- 
woprzyjętych, by wiernie nosiły ten medal Marji, który mają za chwilę 


BONE уы | | 
Kazanie się kończy — cisza zalega kościół i rozpoczyna się ceremo- 
nja przyjęcia 26 aspirantek — ubrane w bieli, z wiankiem mirtu na gło- 


wie, z świecą gorejącą w prawej ręce, a medalem w lewej, przystępują kor- 
nie na stopnie ołtarza, by zostać tem umiłowanem Dzieckiem Marji, i przy- 
jąć medal, to godło i symbol Niepokalanej. Organy zabrzmiewają i chór 
„Orfeusz“ wykonuje hymn „Królowej Swej jam wierność przysięgała*. Po 
przyjęciu aspirantek, przystępowały kandydatki na aspirantki w liczbie 10, 
do odebrania medalu ma zielonej wstążce. Po skończonej ceremonji, Ks. 
Dyr. celebrował Przenajświętszą ofiarę, a chór odśpiewał mszę św. Podczas 
mszy św. przystąpiłyśmy wszystkie do Stołu Pańskiego w liczbie ok. 300, 
a serca nasze złączone z Jezusem, zabiły w jeden akord, a usta szeptały 
słowa gorącej modlitwy do Marji Niepokalanej. 

Po skończonej mszy św. udałyśmy się na wspólną kawkę, gdzie w to- 
warzystwie zaproszonych gości, przepędziłyśmy w miłym nastroju czas do 
nieszporów. Podczas kawy koncertowała mam orkiestra, a Przew. Ks. Prob. 
Naracki, odczytał telegrainy i gratulacje, przesłane z okazji jubileuszu, od 
Przew. Ks. ppłk. prob. Wryczy — założyciela i długoletniego dyrektora 
naszej Kongregacji, oraz od byłych Księży Dyrektorów. Toasty zakończyły 
tą piękną imprezę. 

O godz. 3 Ks. Dyr. Staniszewski odprawił uroczyste nieszpory z pro- 
cesją. Po nieszporach odbyła się wspólna fotografja nowoprzyjętych, a po- 
tem wszystkich kongreganistek przed Grotą Matki Boskiej z Lourdes 

Wieczorem zaś odegrane było z przejęciem przez kongreganistki, 
przedstawienie religijnej sztuki „Marja Magdalena*, oraz wesoła kroto- 
chwila p. t.: „Błażek opętany*, która wywołała dużo wesołości i humoru. 
Wiersze i djalogi wypełniały program, a w antraktach przygrywała orkie- 
stra. Zgromadzona publiczność darzyła aktorki brawurą oklasków, co świad- 
czyło o ogólnem zadowoleniu. 

Uroczysłość ta zostanie nam na zawsze w pamięci i na jakimkolwiek 
posterunku będziemy pracowały, zawsze nasz trud i poświęcenie złożymy 
w ręce naszej Patronki, a patrząc w minione 25 lat, tem z żywszym zapa- 
łem będziemy pracowały ku chwale Marji, by drugie 25 lat obfitowało we 
większe dzieła i byśmy zaprowadziły mowy zastęp młodzieży do stóp Marji, 
a w tej pracy niech nam pomaga Bóg! 

Składamy też podziękowanie Czcigodnemu Ks. Dyrektorowi E. Sta- 
niszewskiemu za pracę i poświęcenie z jakiem pracuje dla naszej Kongre- 
gacji i by Bóg pozwolił mu jak majdłużej spełniać misję dla Jego chwały 
i Matki Najświętszej. 

Przyrzekamy odtąd pracować z nowym wysiłkiem dla idei Chrystu- 
sowej pod opieką i protektoratem Niebieskiej Królowej! 

Cześć Marji! Irena Kulówna, sekretarka. 

Śliwice, dnia 15 lipca 1936 roku. 
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Piotrków 


Są na świecie sprawy i momenty, które mogą być bardzo głośne 
w swem wykonaniu, choć rzadkie, a nie czynią tyle rozgłosu i wrażenia co 
nieraz czynią i wywołują na dalszy bieg życia i pracy, sprawy ciche, choć 
tak codzienne, tak zwyczajne napozór i lak proste. Podobną cichą chwilę— 
a tak głośną ido niosłą w swych skutkach przeżywały w Piotrkowie człon- 
kinie Stow. „Dzieci Marji* a wraz z nimi i ich rodziny, pokrewne temu 
Stow. organizacje które nie zdołały wydobyć się ponad to codzienne życie, 
dla tych czy innych okoliczności. Wiele się dziś mówi o odrodzeniu spo- 
łeczeństwa; trzeba zacząć od jednostek tworzących tę gromadę liczącą prze- 
szło 70 członkiń. Całe Stow. wedle sił i możności swych członkiń, stosow- 
nie do zleceń Kościoła: „odrodzić wszystko w Chrystusie*, zamknęły się na 
kilka dni'w dawnym klasztorze P. P. Dominikanek — obecnie Seminarjum 
Nauczycielskie, który łaskawie został udzielony przez P. Dyrektorkę tegoż 
Seminarjum, aby odprawić rekolekcje t. zw. zamknięte 1, zn. w zupełnem 
oderwaniu się na pewien czas, od tego wszystkiego co ziemskie i co może 
zamącić łączność z Bogiem. 

Wstępną maukę i „Veni cerator* — wypowiedział łaskawie bardzo 
podniośle i pięknie Ks. Dziekan Józef Goździk, podkreślając wielkie 
znaczenie zamkniętych rekolekcji w życiu jednostek i społeczeństwa, bło- 
gosławiąc nasze żniwo, życzył: „Szczęść Boże*. Wszystkie trzy dni począ- 
wszy od 23 od godziny 6 rano do 9 wieczór wypełnione były, czy to słu- 
chaniem konferencji lub też innemi ćwiczeniami duchownemi, którym prze- 
wodniczył Ks. Franciszek Malinowski, misjonarz z Pabjanic. Najczcigodniej- 
szy Ojciec ten i nasz Pasterz, w całej swej prostocie tak pociągający, od- 
krył głębię życia wewnętrznego, przygotowując serca swych owieczek na 
przyjście Jezusa z wiązankami kwiatów z ogrodu, którego był siewcą, a z któ- 
rych popłynęła fanfara podzięk Najwyższemu, za łaski zlane na nas, przez 
Jego prace tu na ziemi, z poleceniem Jego osoby Matce Najświętszej. 

Na zakończenie złożyło się oprócz zwykłego „Te Deum*, wyznanie 
wiary, z odmówieniem obietnic Chrystusowi, i oddanie się pod szczególną 
opiekę Matce Bożej. 

Z wielką radością a zarazem z pewnym żalem, że te święte chwile 
tak prędko minęły, wracały uczestniczki do swych domów, rodzin, zajęć, 
do codziennego życia i do tych, którzy nie mogą lub nie chcą zrozumieć 
dobrego Jezusa i bluźnią Mu — a ten Jezus więcej ich miłuje — aniżeli oni 
biedni nienawidzą Go. 

Czcigodnemu Ks. Dyrektorowi i Cz. S. S. Siostrze Starszej i Siostrze 
Dyrektorce za urządzenie pierwszych dotychczas na terenie naszego miasta 
zamkniętych rekole cyj dla „Dzieci Marji*, Wielebnemu Ks. Dziekanowi za 
prawdziwą życzliwość względem nas, Czcigodnemu Ks. Rekolekcjoniście, 
który w sercach naszych zasiał zdrowsze ziarno miłości do Jezusa i wszyst- 
kim nam życzliwym składamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać“. 

Jedna z uczestniczek „Dziecko Marji“ z Piotrkowa Tryb. 

Piotrków Tryb., dnia 30 czerwca 1936 roku. 
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PAMIĘTAJCIE! 


że miłość wasza ku Marii Niepokalanej i wdzięczność dziecięca 
znajduje swój wyraz w gorliwem rozszerzaniu 


ROCZNIKA MARIAŃSKIEGO 


który jako organ prawny poświęcony sprawom. Cudownego Medalika 
opiewa chwałę i sławi dobrodziejstwa Naszej Matki Niebieskiej. 


0000009009090000900000500000000000000000090000390 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


- Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz. 


PODZIĘKOWANIA 


Łaska otrzymana za pośrednictwem Błogosł. Katarzyny. Od dłuższego 
czasu, cierpiałam na bóle głowy, a zbadanie wykazało ropienie czołowej 
kości. 4 lutego b. r. zrobiono mi skrobankę tejże kości, i po tym zabiegu, 
bóle trochę ustąpiły, lecz nie na długo, gdyż 18 maja poddałam się powtór- 
nemu badaniu i drugiej operacji. 

Tym razem wycięto muszelkę nosową i zdawało mi się, że już bę- 
dzie dobrze, zawiodłam się jednak, gdyż po jakimś czasie te same bóle 
wróciły. е 

Dla uproszenia zdrowia, bez ponownej operacji, Czcigodna Siostra 
Starsza rozpoczęła odmawiać nowennę wspólnie ze Siostrami do Błogosł. 
Katarzyny, i ku mojej wielkiej radości, bóle jeszcze przed zakończeniem 
nowenny ustąpiły zupełnie i już nie powróciły więcej, za co składam Bło- 
gosławionej Katarzynie najpokomiejsze podziękowanie, zachęcając czy- 
telników do ufności w Jej pośrednictwo. . 

W sierpniu, 1936 r. S. Wiktoria, Siostra Miłosierdzia. 


Wielebni Ojcowie proszę was serdecznie o umieszczenie mego po- 
H dziękowania w Roczniku Mariańskim i o przysłanie mi czeku, bo chcę zło- 
żyć 3 zł. jako ofiarę z wdzięczności dla Niepokalanej. 

PODZIĘKOWANIE. Sercem pełnem zadowolenia i wdzięczności dla 
Najśw. Marii Niepokalanej i Najsłodszego Serca Jezusowego składam go- 
rące podziękowanie za otrzymane łaski jak przywrócenie mi zdrowia i po- 
sadę. Dzięki składam Ci o Serce Jezusowe i Tobie Mario Niepokalana za 
łaski, które od was odbieram. Proszę was także pobłogosławcie mnie na 
dalszą drogę życia, a zwłaszcza teraz w mych staraniach 

Nowe Miasto, dnia 17. 8. 36 r. Dziecko Marii M. G. 


Za otrzymaną łaskę naprawdę w tak wielkich przeszkodach, w któ- 
rych już zwątpiłam, składam moje najgorętsze z serca płynące podzięko- 
wanie Matuchnie Najświętszej od Cudownego Medalika, prosząc o dalszą 
Jej opiekę, a jako ofiarę składam 5 złotych. 

Warszawa. Helena Adamczyk, niegodne Dziecko Marii. 


Uiszczam się z obietnicy i dziękuję Matce Najświętszej za łaskę po- 
wołania i wszystkie inne łaski udzielone mnie i mojej rodzinie. Uprzejmie 
proszę o łaskawe umieszczenie w „Roczniku Mariańskim*. 

Warszawa, 25 sierpnia 1936 r. S. M. Stanisława. 

Przesyłam 3 złote. 

Za polepszenie zdrowia mojej siostry za przyczyną Najświętszej Pa- 
nienki z Lourdes składam gorące podziękowania. Jako ofiarę składam 5 zł. 
i proszę o dalszą opiekę N. Panienki. Agnieszka Krawczyk. 


MOTT 


Prosimy o łaskawe nadsyłanie prenu- 
meraty i zaległości. Grosza nie mamy 
na opędzenie wydatków. Druk i papier 
kosztują. 


Dla większej chwały Niepokalanej i Jej 
przecudnego daru Cudownego Medalika 
pospieszmy ochotnie z ofiarą. Bóg za- 


płać za każdy objaw życzliwości. 
X. Redaktor. 


W Redakcji „Rocznika Май Меры 


KRAKÓW, STRADOM 4 


są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozmyślań Anny _ 
Katarzyny Emmerich. Brosz. 2.— zł, opraw, 8.— zł. 

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Now. enna za dusze w czyśćcu 
cierpiące. Brosz. —.80 zł. 

Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1-— zł. 

Cudowny Medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze Miło- 
sierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz. —.50 zł. 

Droga do życia pobożnego „Filotea“, św. Franc. Salezego. Brosz. 
2.— zł, opraw. 3.— zł. 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł. 

Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —.50 zł. 

Miesiąc luty — Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Marji. Brosz. 1.20 zł. 

Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki o życiu św. 
Józefa. Opraw. 3.— zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Sercu Маг}, _ 
z przykładami. Brosz. 1.80 zł. 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytłanek o Najśw. Sercu Р. Jezusa. 
-Opraw. 3.— zł. 

Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł. 

Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, бо- + 
dzinki i Pieśni. Cena —.30 zł. 


Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł. a а 


Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis, Opraw. 3— zł 
Nowenna do Najśw. Serca Jezusowego. —.80 zł. 

Nowenna dọ Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł. 

Nowenna do św. Wincentego a Paulo. —.60 zł. 

Nowenna do św. Józefa. —.70 zł. Ж 
Przewodnik grzeszników. Brosz. 4.50 zł, opraw. 6.— zł. 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 

Oprawna w płótno 2.— zł. 


„Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św.. ks. de Stgur. —.80 zł. | 7 


Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. Oprawna 
w płótno 2.— zł. 

Cudowny Medalik — studjum historyczne. Wyd. II: 4.— zł. 

Błog. Ludwika de Marillac — Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy 
żywot. 3.30 zł. 

„Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Oprawna 
w płótno, brzegi czerw. 3.— zł, brzegi złocone 4.— zł. 

Zbiorek modlitw. Oprawna w płótno, brzegi czerwone 1.50 zł. 

Żywot św. Wineentego a Paulo przez ks, bisk. Bougaud, z wizerun- 
kiem Świętego. Oprawna w płótno 6— zł, ‚ broszur. 4— zł. 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie jubileuszowe 
1878—1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek i B. W. Walewski. 


. 9 
w oprawie tylko 4.— zł. 4 | 4 


Kraków — Druk W. L. Anczyca i Sp. 
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